
Nr. 572. Rok IX,________________ Lwdw, wtorek 6 grudnia 1̂ 04.________________ Wydanie poranne.

Rękopisy i listy w sprawach ■■eaaKcyjnych należy adresów; C ao ' :e *ryl S ło-ra F o U J 1 <t w t Lwowie. — u sty  w sprawach przeapłat i oaDio.u pisma, ogłoszenia i reklam ach 
nprasz_ się iaosytać pod adresem: Adm inistracja Sn owa ry lsk iego  we Lwowie — Adres dła telegramów: Sfow- Lwów. — Nr eleionu Redakcyi 541, Administracyi 740.

Wydawca: iaiyk iei a CŁa W  W€WL©fHJL Bedaktar u e a e lH j: WASALEW &EZ.Ł

Ceny p rcn m e ra ty .
F̂e Lwowie: miesięcznie 2 Kor,

za cwJrw-nre. u w u k ro tn ą  dostawę 
do domu t opłaca się 6 0  halerzy.

Z przesyłką r»oczt. w kraj* 
mwnarchH:

m.csięa 2K .SOh-t x2Hcrot 3 K . - k  
wmruo. 7K .50^ . j W) ty.ką 9  K. -  h 

rocznic 30 K. — h. f ***<**■ 36 K. — h. 
W Niemczech. rniesięCiiiie 4 Kor. 
W mnych państwach Związku po­
cztowego miesięcznie £ K o ó n  
Zmita a adtesk pocztowego 4C haL 
RetuKcy-, idmimstrucya, Drukarnia 
Lwów, unca Chcąiczyzny 17—19.

ceny ogłoszeń.
O głoszenia ^nseratyjza 1 wiei»r 
petitowy lub jego miejsce 2 0  haL 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy 
Nekrologia za wiersz petit 6 0  haL 
Donies.enia o ślubach, zaięezynach 
i tp . wiadomości p o i Kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyrtz 6  h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyr.u y grub- 
szera pismem liĉ -ą się po iwójnie.

Ceny o d d z ie la jd i num erów : 
Nr. popołudn 6  h. z przesyłką i O h. 
Nr poranny 4 h. z przesyłką 6 io. 
Drobnych ręKOpisów nie zwrara się.

w y c b o d z l  f £  r :  d z i e n n i e

H i a l e n d a r i  l w o w s k i .
W torek 6 grudnia.

Imiona. Rzym. k a t : Dziś: M ikołaja B. Ju tro : Am- 
brożego t-  ~ Gr.-n.at. Dziś: 23. Amfyłokia. Jutro 24. E ka- 
teryny. — Słow .D ziś: Jarogniewa. Jutro: Ludomyśla.

Wschód słońca 7‘41, zachód 4‘00.
P o c l ą z  K o le jo w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 

głównego, Wedle zegara miejskiego: do K rakow a 901*, 
i / i l ,  3'ol* 6"56. 1131, 1‘21*, 4'4ó ; do Rzeszowa TOń; do 
Podw oloczysk 7’Uó, ?31*, 9'36, i'3«; do T arnopo la  11'11; 
do C zerniuw ler ó'5ó, 1T21, 311*, 1118, 3'27*; do K ołcm yi 
6 31; do Przem yśla-C hyrow a-Zagói za 10 41; do S try ja 
341, 1141; Jo Ław ocznego 721, 9'4ó, 7 16; do S okala  
11 -26, 741, ll-4o  (niedz.); do S am b o ia  1001, 4’ló : do J a ­
w orow a 7'2ó, 6‘24.— Pociągi pospieszne opatrzone gwiazd­
ką, nocne (od ó wieczór do 6 rano) drukowane czarno.

B ła z n a  I c i la l i^ te Ł '! .  O ssolineum . 3ibliotcka w dni 
powsz. od 9—2; muzeum w dni powsz. (prócz poniedziałku) 
ud 9—1, nadto we w torek i piątek od 3—5, w m :dzielę 11—1. 
Muzeum Dzieduszyckich, 'T eatra lna 18) w niedz. 10—1. 
w dni nowsz 10— 1 za zgłosz — Muzeum przem y łow e 
otwarte w dni powszednie (prócz poniedziałku) od g. 9—2, 
w święta od 10—1. — Bibliot. uniwersytecka: otw arte tylko 
wypożyczalnie i oddział rękopisów, codziennie w dnie po­
wszednie od 10— 1 (w nowym lokalu). Bibl. Baworowskiego 
(Ujejskiego z) wtorki, środy, piątki i socoty 4 — 6 — Bibl. 
Pauiikow skicn Trzeciego Ataja 5) środy, soboty i niedziele 
od 11— 12. — Biblioteka Politechniki w święta, niedziele i 
Doniedzinłki od 11—1, w inne  dnie 10— i 4 - -o. — Bibliot. 
Tow. Szewczenki (ul. Czarnieckiego 26) 2--Ó (prócz niedz. 
i ś\v. ruskich). — bibl. h a rc  nego Domu (Teatralna 22) 
we wtor., śroa. piąt. sob. 9—1? 3—6.

W y n ta w y  s t a ł e .  Tow. przyjaciół sztuk pięknvch 
(Muzeum przemysłowe) codz. od g. 10—5. O płata 60 h., 
w niedz. 30 h. — S a lo u  u , n k  p ię k n o  c h  p i L a t o a r i ,  
(Tląc św. Ducha 10, 1. p.) otwarty od 10 d'- zmierzchu. 
ivstęp 40 h., w niedzielę 30 h., młiDz.szkol. 20 hal O be­
cnie ‘ urządza się wystawę dzieł kilkudziesięciu artystek 
Dolskich.

F et< . - 1 'k a s t l h e n  w Pasaża Huusmana (46 razy 
premiowane) od 4—10 grud lia br. ao widzenia- „Krwawe 
wspomnienia z wojny r. 1870|1“. Wstęp 20 hal.

T e i i t i  m i e j s k i  Dziś o godz. 7 „Narzeczona milio­
nerka* operetka v 3 ak.ach. Ju tro : „Narzeczona m ilioner­
ka* operetka w 3 aktach.

O d c z y ty  I  w jI U w iy .  W y k ła d y  p o w s z . Dr- 
Wiihelin Bruchnalski: „Ideał cznw ieka w pismach M iko­
łaja Reja" iSala XIV o 6 w.) — Prof. Raczyński: „Dziecko 
jego rozwój cielesny 1 umysłowy* (Sala XIV o 7’30)

P o K te d a e r .ia  I *e»’O M iadaen la . II pos. „Kółka 
słuchaczek wszechnicy* o 7‘30 w Czyt. akad. — Posiedze­
nie ku lka  prawno-ekonom.cznego o 730.

■‘ie c /.< n -K i i  zaesaw y : Obchód św. Mikołaja
w „Skale* o ó w

U r o e s i  s to ś y i .  Uroczyste poświęcenie domu sierót 
m. św. Saiomei (Gródecka 1. 2) o 3'3u.

Projekt ustawy budowlanej 
w Towarzystwie politecłunrznem.

Dwa ostatn ie środow e zebrania członków T ow a­
rzystw a politechnicznego, wypełniła nader zajmująca 
i na czasie będąca spraw a projektu nowej ustaw y bu-
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3 2 1  w  5L t  y
(BAŚŃ).

(D okończenie)

Nieznane, palące uczucie w darło się J o  jej d u sz / 
i rozdm uchało żar miłości. Przy jego blasku podniosło 
się jawnie występne pragnienie, a upadły i znikły reszt­
ki uczciwości i -"ozumu

Pójdę ! —  pom yślała z mocą. —  I bedzie mój, 
m ó j! na zawsze ! —  i postąpiła ku drzwiom na nic nie 
pom na, ogarnięta ślepą żądzą wykonania postanow ienia.

Pod pchnięciem jej ręki rozwarły się lekko drzwi, 
ukazując głąb ciemną.
• • • * • * • 

O koło  północy, w borze spotkali się obaj ojcowie: 
pustelnik i ojciec Joasi. Ten ostatni rzekł-

—  Pow iedziała wam Joasia o lekarstw ie widzę.
—  T o w y ?
—  W innej postaci ty lk o ! —  o d p a r ł , i rozpoczął 

opow m aanie o  przygodach dziewczyny; o chrząszczyku, 
zabitymi człowieku i sarnięciu.

—  Zysł ała trzy kwiaty • — zakończył.
— Stach |e j ! —  odrzekł pustelnik. —  Jutro  po­

południu ujrzą się.
—  Pójdę z wami —  odprow adzę dziewczynę do

domu.

Stach obudził się rano z uczuciem niepokoju. 
W zrokiem trwożliwym przeglądnął ściany i sprzęty izby. 
jakby je po długiem niewidzeniu poznawał.

dowlanej dla m. Lw ow a,' a  dowodem  pow szechnego 
zainteresow ania było nader licznie zebrane grono lwow- 
wsk<ch architektów  i budowniczych tudzież kiłku radnych 
m iasta. Posiedzenie zagaił jako przewodniczący p. 
inspektor R o s s ,  poczem  na jego zaproszenie zabrał 
głos prof. politechniki B i s a  n z, który w wyczerpującym 
wywodzie om ówił nowy projekt.

Liczy on 90  paragrafów  i dzieli się, podobnie 
jak dawniejsza ustaw a, na 10 rozdziałów , jako to :  1)
0 pozwoleniu na budowę, 2) o szczegółowych przepi­
sach co do budowy, 3) o budowach na cele przem y­
słowe, 4) o ułatwieniach dla budowli od m iasta od ­
ległych, 5) o postępow aniu po wyprowadzeniu pod 
dacii i ukończeniu budowy, ó) o utrzym aniu budynków, 
7) o władzach powołanych do przestrzegania ustawy 
budowlanej, 8) o budowlach publicznych, 9) o postępo­
waniu karnem  i 10) postanow ienia wykonawcze.

P o  om ówieniu powyższego projektu, architekt
1 radny m iasta p. W incenty R a w s k i  p r z e d s t a w i ł  
t r u d n o ś c i  ułożenia dobrej ustawy budowlanej dla 
m iasta Lwowa, gdzie po okresie wielkiego rozwoju 
budownictwa nastała era spekulacyi, której należałoby 
raz nareszcie za pom ocą nowej ustawy budowlanej 
tam ę położyć. M ówca uprasza, aby Tow arzystw o po­
litechniczne pow ołało kom isyę dla zbadania projektu 
ustawy i potrzeb lwowskiego budownictwa i przedłoży­
ło komisyi miejskiej swe wytyczne punkta. N a to  przed­
stawienie zgodzono się, a kilku obecnych przystąpiło 
od razu do om awiania projektu ustawy a zwłaszcza 
jego niedostatków .

Prof. H a u s w a 1 d jest zdania, że niesłuszne są 
ograniczenia co do wysokość, d o m ó w ; przez staw ianie 
wysokich w ielopiętrowi ch ^omów, zyskuje się przecie 
potrójnie, gdyż dom y Te k o n t u j ą  z tych sam ych mio­
dników. kanałów , w odociągów , połączeń telegraficznych 
i telefonicznych, a kosztują nie zbyt wiele więcej od 
niskopiętrowych. M ówca radził poJzielić m iasto na 3 
strefy, wzorem niemieckich miast i ustalić dia każdej 
z; nich najwyższą dopuszczalną w ysokość domów.

A rchitekt p. Z a c h a r j e w i c z  dziv i się, że p ra­
wie po  20-letniein istnieniu dawnej ustawy, nie znale­
ziono dla niej r.owych rarn wytycznych, szczególniej 
w zakresie parcelacyi zarzuca, że wtłoczono now ą usta­
wę w ram y dawniejsze i polepszono lub uzupełniono 
tylko niektóre paiagrafy.

Architek* p. Obm iński zastanaw ia się nad g ru­
bością murów w projekcie i porównuje pod tym wzglę­
dem praktykę dzisiejszą we Lwowie i Berlinie. Mówca 
projektuje przeto  inną grubość muru, w ynoszącą na 
strychu dom u M -piętrowego jedną Cegłę o 30  cm., 
a w yrastającą co dwa piętra niższe o pół cegły t. j. 
o  15 cm., aż nareszcie w piwnicy dochodzi 2 Va cegły 
q . 75 cm. G dyby więc przyjęto w nowej ustawie wy­
miar grubości murów' projeKtowany przez mówcę, to  
ze względu na większy od berlińskiego form at naszych

—  Więc to  był sen i —  pom yślał i zaczął sobie 
przypominać.

Śniło mu się, że wśród ciemnej, chmurnej nocy 
widział idącą Joasię. Ciekawiło go gazie ona idzie tak 
późno i oczym a pobiegł naprzód w kierunku jej drogi. 
W tedy naw prost niej uirzał słabo widniejącą grom adkę 
kw iatów , trwożnych, przytulonych do siebie —  tych 
właśnie, jakich żądai ojciec. Szła powoli, poznawał ią 
dokładnie, nie mógł tylko rysów  jej twarzy rozróżnić. 
N agle spadła jakby z góry cnm ura bladych m ar, o to ­
czyła ją dokoła i zakryła zupełnie. Widział jak rojący 
się, szary kłąb posuwał się naprzód, po chwili rozpadł 
się, a  wówczas zobaczył Joasię pochyloną i zryw ającą 
kwiat. Równocześnie rozległo się wołanie z m nóstwa 
gardeł: Złodziejko 1 Złodziejko ! 1 jak stado w ygłodzo­
nych ós, m ary rzuciły się na dziewczynę- Pobudzony 
tem  odrazu, wybiegł aby ją ratow ać, gdy jakiś olbrzym 
zagrodził mu drogę. Chciał się wyrwać i upadł na zie­
mię. O lbrzym  zwalił się nań i począł go dusić. W ydzie­
rał się, walczył z nim w szy stk im i siłami, w końcu opadł 
z sił —  i już więcej nic nie pamiętał.

—  Sen był 1 —  szepnął zaaumany.
Lecz ow o uczucie niespokojne, mieszczące we­

w nątrz dziwną obaw ę nie opuszczało go.
P róbow ał w stać i zdołał się podnieść. G łow a cię­

żyła mu niezmiernie, zataczała się to  na jedną, to  na 
d iugą stronę, pociągając za sobą tułów.

Chwytając się sprzętów  postawi! kilka kroków , 
znalazł odzienie i jął się z trudem  ubierać.

Gdy dostał się na dwór, uczuł się silniejszym. 
Pustelnika nie było, gdzieś wyszedł. Skierował się zwol­
na w stronę polany.

Szedł bardzo powoli, odpoczywaj często, a kiedy

cegieł (30 : 25) spadłby powyższy stosunek z 53 do 
20 proc.

Prof. P’ a w 1 e w s k i, radny i członek miejskiej 
komisyi budowmozej, zaleca, aby w ustawie byia 
wzmianka o zaokrąglaniu rogów  ulicznych celem ułatw ie­
nia ruchu pieszych przy krzyżowaniu się ulic, tudzież 
wpuszczania rynien z dachów w prosi do kanałów, a nie 
na chodniki i aby dla zapewnienia się o dobroci ma- 
teryalów  użytych do budowy, budowniczy mogl w ra ­
zie potrzeby zażądać ich urzędowego wypróbow ania. 
Co do mieszkań strychowych, to  mówca zauważył, że 
nie widzi powodu, dlaczego zakazyw ać ich, skoro 
mieszkania te odpowiedniejsze są od suterenowych
i piwnicznych. O ileż energiczniej powinniśmy się sprze­
ciwiać raczej zezwalaniu na mieszkania suterenowe, bez 
św iatła, bez pow ietrza, bez zabezpieczenia od wilgoci, 
pe>ne wyziewów ulicznych i nadto jeszcze zaciemniane 
jakby na umyślnie ciemnymi piecami kafiuwymi, do k tó ­
rych we Lwowie mamy jakąś słabość. Co do bram 
wjazdowych, to  m ówca sądzi, że w każdym domu, m a­
jącym podw órze, powinna być bram a wjazdowa, gdyż 
inaczej fury z drzewem lub węglem zajeżdżając przed 
dom, zalegają nieraz chodniki stosam i węgla i drzewa 
a nadto  zam ieniaią świeżo bielone ściany dom ów 
w czarne straszydła. Jako przykład podał mówca św ie­
żo bielony dom przy ul. Trzeciego Maja.

Prof. szkoły przemysłowej, architekt p . M o s  to w  
s k i użala się, że za mało w projekcie uwzględniono 
najnowszy postęp w budownictwie, np. stropy żelazno- 
betonow e, które należałoby zaprowadzić przym usowo 
bodaj w śródm ieściu, podając jako przykład braku bez­
pieczeństwa od ognia, dom budowany na sklepionych 
dźwigarach żelaznych w Brzesku, a który mimo to  od 
pożai u spłonął ctosLud^tnie.

Architekt i prof. poliiechniki p. Jan L e w i ń s k i  
przyznaje wielki pustęp w projekcie nowej ustawy, n. p. 
co do obowiązku podpisywania każdego planu także 
przez kierownika budowy, a co do stref, to  uważa za 
konieczne, aby w ustawie dokładnie określono, które 
ulice należą do śródm ieścia, a które zaliczać należy do 
bliższych, lub dalszych przedm ieść.

Prof, politechniki dr. T h u l l i e  poddaje ponownie 
krytyce wyczerpującej projekt ustawy, ubolewając, że 
m iasto nie ma dotąd planu regulacyjnego, którj powi­
nien być dla niego niejako planem jego przyszłości.

Co do stref, to  nie muszą one być ograniczone 
tylko do pewnych przedm ieść, ale według ulic, a now ­
sze plany zabudowania Dolegają na tem , że pewne ulice 
są przeznaczone dla handlu i przemj słu, inne dia ro ­
botników itp., a dla każdej kategoryi są inne warunki 
budow y i wymiary. P rojekt ustawy przewiduje tylko dwa 
system y budowy, t. j. zw arty i wilowy, nie w spom ina­
jąc o system ie trzecim , t. j. domów dla robotników , 
o których pow inna być w nowej ustawie także pewna 
wzmianka.

minął ostatnie drzewa i objął wzrokiem zieloną prze­
strzeń polany dostrzegł w dali bielejącą postać Joasi.

Z obacz3’la go natychm iast i pobiegła szybko ku 
niemu.

Zdyszana stanęła przed nim i wyciągnęła rękę —  
z przywiędłym i pom arszczonym  kwiatem.

W tej chwili przypomnienie snu zabłysło w jegc 
duszy i zachwiało nim.

—  Coś uczyniła?... —  rzekł z tw arzą tak bo le­
sną, że jo a s ia  zbladła, tknięta złem przeczuciem.

—  Mam kwiat —  powiedziała niepewnie, z wylę- 
kłem spojrzeniem .

—  Nie tw ó j!.. O o ! —  mówił ze Izami w oczach.
—  Ty w iesz? —  krzyknęła przerażona.
Milczał, tylko łzy ciężkie stoczyły się po jego

tw arzy
jej wydało się, że się usuwa w przepaść, w szyst­

ko okryło się m głą, zatoczyło się w koło niej.
—  Stasiu ! —  wołała ogarnięta dziką rozpaczą — 

F ta s iu ! —  T y mię porzucisz! —  M ów! —  Dia B oga! 
S ta s iu !

Zalana łzami rzuciła mu się do kolan.
—  Przebacz m i! przebacz! Ja nie w inna! Ja cię 

tak kocham !

—  Jo a s iu ! —  szepnął zmieszany, usiłując ją p o d ­
nieść. O na objęła go nam iętnie za szyję i poczęła ob ­
sypywać pocałunkami jego usta, policzki, oczy.

—  Ja cię nie puszczę! Tyś mój! m ój! O  Sts- 
s ień k u !

Zaw rzały krew w obojgu. Ciała przylgnęły do sie­
bie, usta poiły się żarem długich pocałunków. 1 ból 
i rozkosz zmieniły się w rozpłom ienione uniesienie, sza-
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c k n  był przedłożyć exposć parlam entowi. Ale pierwszy 
nrzędnik państw a depce praw a parlam entu. Z drugiej 
strony jednakże dobrze jest, iż upokojono Anglię. Co ao 
traktatu z Rosyą, to  Rosya nie zawarła go  z przyjaźni 
dla Niemiec, ale dlatego, że nie miała dla siebie innej 
drogi.

Jeżeli w ogóle ma się uchwalać jakie nowe podatki, 
to  chyba ty lko dochodow y i m ajątkowy, ażeby wielcy 
przem ysłowcy, k tórzy się form alnie duszą w złocie, także 
s ię  przyczynili do w ydatków  państwowych. Dziś jesteśm y 
w kłopocie, skąd wziąć pieniędzy na najkonieczniejsze 
potrzeby. Jest to  oczywiste bankructw o, będące wyni­
kiem opłakanego system u. (W rzawa na prawicy, oklaski 
na lewicy). Rosya także zbankrutow ała z korzyścią ca­
łego św iata i własnej swojej ludności.

P rzew aga polityczna Rosyi zniszczona, a w ojskow a 
zachwiana na lat dziesiątki. W ynikiem zaś tego wol­
ność ludu. Tak sam o dzisiaj w setną rocznicę bitwy pod 
Jeną niecnaj żałobę przyw dziew ają tylko oficyalne Prusy, 
ale me naród niemiecki, który dopiero puw stał dzidki 
tej klęsce. O oecnie prawi się wiele o trak tatach  roz­
jemczych, ale prezydent Roosevelt tern samem piórem, 
którem  podpisał orędzie w spraw ie konferencyi pokojo­
wej, podpisał też przedłożenie eitspansywne o flode. 
Nie potrzebnem  i szkodliwem  było ze strony Niem iec 
wysłanie do Rosyi telegram u: „Ż ałoba Rosyi jest również 
żałobą N iem iec11, gdyż w ygląda to  tak, jak gdybyśm y 
brali strunę Rosyi, a już przez sprzedaż okrętów  i a r­
m at dowiedliśm y bardzo słabej neutralności względem 
Japonii. Z resztą kolosalne usługi oddaliśm y Rosyi przez 
urządzenie królew ieckiego procesu o  tajne związki. 
Klasy obecnie panujące cechuje brak c h a u k te ru  i tchó­
rzostw o. (Śmiechy na prawicy, oklaski u socyalnych de­
m okratów).

B erlin . (TBK.) W dalszym ciągu posiedzenia za­
brał głos kanclerz rzeszy B u e l o w .  O dpow iadając Be- 
blowi, zaznacza, że socyalna dem okracya nie pragnie 
przestrzegania neutralności w wojnie wschodnio-azya- 
tyckiej, lecz chodzi jej wyłącznie o  wojnę w Rosyi, 
przyczem sądzi, że odniesie korzyść. Niem cy atoli nie 
mogą m ieszać się do wewnętrznych rosyjskich stosun­
ków. Kanclerz występuje przeciw  tw ierdzeniu, jakoby 
Niemcy nie okazały energii w sprawie parow ca ry­
backiego „S onn tag11 i wskazuje, że również i stanow i­
sko Angłii w spraw ie hullskiej, nie zbyt podobało się 
socyalnej dem okracyi. Co się tyczy procesu królewie 
c ,ego —  pow iada m ówca, że socyalna dem okracya 
pracow ała nad przew rotem  w Rosyi. G dyby Niemcy 
pozwoliły na tak ie podjudzania, toby  naraziły na szwank 
dobre stosunki a  sąsiadem . F lo ta  niemiecka —  zaznacza 
Buelow —  ma tylko cel defenzywny, a żaden rozsądny 
człowiek nie pragnie wojny niemiecko-angielskiej. O  ile 
też można przewidzieć, wzajemne pokojow e stosunki 

; będą i nadal trw ały ~ i
W spraw ie południowo-zachodniej Afryki pow ie­

dział dalej kanclerz, że Niem cy zam ierzają zaprow adzić 
tam cywilną adm inistracyę i rozszerzyć sam orząd. 
W kwestyi dyet poselskich panuje w zasadzie zgoda na 
tę oropozycyę, lecz przew aża zdanie, że uregulowanie 
tej kwestyi lepiej da się przeprow adzić w późniejszym 
term inie. Wkońcu zauważył kanclerz, że wydatki na 
arm ię i m arynarkę, w ynoszące 1 miliard m arek, nie są 
tak znaczne wobec 3 miliardów na ceie kulturalne.

K onferencya h iaska.
B erno. (Tel. wł.) N a porządku dziennym drugiej 

haaskiej konferencyi zwołanej przez prezydenta Roose- 
velta om awiane będą również trudności w kwestyach 
m iędzynarodowych. Tak między innemi ma być przedło­
żona do dyskusyi spraw a ustalenia praw  i obow iązków  
państw neutralnych nienaruszalność mienia pryw atnego 
na morzu i kw estya traktow ania kontrabandy wojennej.

K onsystorz papieski.
Rzym. (TBK.) Papież odbył wczoraj póloficyalny 

konsystorz, w którym  wzięli udział kardynałowie, a rc y ­
biskupi, Diskupi i wyżsi dygnkarze, Papież w ypowie­
dział m owę o cnotach bł. Sauliego i Maiello, którzy 
dnia 11 b m. mają być ogłoszeni świętymi. Papież we­
zwał kardynałów , arcybiskupów, aby wypowiedzieli swe 
zdanie. Zapytani odpowiedzieli siowem „placet11. Na 
koniec papież udzielił błogosławieństwa.

C hrzest księcia P iem ontu.
Rzym. (Tel. wł.) Chrzest księcia P iem ontu odbył 

się w sposób bardzo skrom ny. Dla nastroju opinii pu­
blicznej charakterystycznym  jest fakt, że po ulicach 
sprzedają obrazki, na których przedstaw iony jest papież, 
błogosław iący m ałego następcę tronu. W iadom ość i ja­
koby kardynał Puzyna z polecenia dworu austryackiego 
podjął się pośrednictw a między W atykanem a kwiryria- 
łem, nie dają tu wiary.

W kołach dem okratycznych zapow iedziana na dzi­
siaj uroczysta wizyta księcia A lbrechta u papieża wy­
wołała niezadowolenie. Znajdują tu, że cesarz Wilhesm 
nadto ostentacyjnie trzym a się zasady sym etryi w roz­
dzielaniu swych uprzejmości między W atykanem, a Kwi­
ryn ałem.

Pojedynek polityczny.
Paryż. (Tel. wł.) Pojedynek D eroulede’a z Jaure- 

sem nie odbył się, ponieważ temu ostatniem u zagrożono 
wydaleniem z Hiszpanii

Z Hiszpanii,
M adry t. (TBK.) Minister spraw  wewnętrznych 

G erra, mimo przedstaw ień prezydenta m inistrów  Mau- 
ry podał się do dym isy1, chcąc sam  jeden ponosić od­
powiedzialność wobec oskarżeń podniesionych w Izbie 
z powodu ostatnich wypadków: N astępcą jego został
Śalazar, a ministrem rolnictwa, przem ysłu, handlu i pu-
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blicznych kom unikacyi został Signerola. W ten sposób ' 
przesilenie gabinetow e, zostało zażegnane.

P rzesilen ie  gab inetow e w  Serbii.
B elg rad . (TBK.) Rokowania obu odłam ów  rady 

kalnycł, rozbiły się. P o  południu um iarkowani odbyli 
naradę w spraw ie utw orzenia um iarkowanego gabinetu 
z Gruiczem lub Pasiczem  na czele.

r T eatr m iędzynarodow y.
W iedeń. (TU. wł.) Jak tutejsze dzienniki donoszą 

pow stała myśl utw orzenia w Wiedniu m iędzynarodow ego 
teatru dla oper wagnerowskich- P rojekt ten lopiero 
w dalekiej przyszłości byłby spełniony.

C holera w  R osyi azyatyckiej.
K onstantynopol. (TBK.) Z powodu cholery w nie­

których m iastach Rosyi azyatyckiej, rada sanitarna za­
rządziła 5-dniową kw arantannę dla okrętów , które przy­
bywają z P oti (m iasto i tw ierdza w Rosyi azyatyckiej, 
niedaleko m orza Czarnego) i' z Batum u, o raz dla okrę­
tów  wiozących pielgrzym ów do Mekki.

K ontrola sanitarna nad em igrantam i w  A m eryce.
W aszyngton, (TBK.) Komisya em igracyjna wyprą 

cow ała spraw ozdanie o  rozszerzeniu kontruli lekarskiej 
nad em igrantam i w portach am erykańskich, gdyż n.e- 
które tow arzystw a transportow e, mimo przepisów  usta 
wy przyjm ują na pokład osoby chore.

łbT_V BG-Il-TES IlU.

Święty Mikołaj.
W spomina człowiek, gdy był mały 
O w e dzieciństwa słodkie raje 
Kiedy w snu porze podkładały 
Łakocie św ięte Mikołaje.
O jca i matki dobre rączki
Znosiły dary i p re z e n ty : ,
Ledwie-ś obudził się ze śpiączki
Miałeś czar m arzeń w czyn zaklęty!

Miły ten zwyczaj, tylko pono 
T o  trochę za złe braC mu trzeba,
Że uczy dziatwę rozpieszczoną 
Spodziewać się — pom ocy z nieba,
Że szczęścia, losu, ni przyszłości 
W własnem nie widzi się zdobyciu,
Lecz czeka się nadzwyczajności,
N a M i k o ł a j a  liczy w życiu.

Ach' czas tali pędzi, czas tak leci, 
Niepowstrzymane r^ące fale!
A małe, p ó ź n ij  dzieci 
N a M ikołaja liczą stale.
Gdzie się obrócisz widzisz wszędzie,
Że takie u nas są zwyczaje...
Pracow ać ? e h ! jakoś to  będzie...
Może przyniosą Mikołaje.

Jak ugór leży pole pracy,
Żelaznej pracy bez wytchnienia,
1 wierząc w cudów czar zaklęty 
Jesteśm y krajem śpiących ludzi...
Może Mikołaj przyjdzie św ięty 
1 ze snu niespodzianką zbudzi?

M oże? — ■ to  przecież bardzo milo 
Pod głowę założywszy ręce 
Żyć tak, jak gdyby nam się śniło,
Nie wiedzieć o istnienia męce.
M oże wysłannik luby, boży 
Kiedy już ma to  we zwyczaju 
Przyjdzie i P o l s k ę  nam podłoży?..
Zrób, zrób tak św ięty Mikołaju.

KAZET.

Wiadomości bieżące.
S p o s t r z e ż e n i a  m e te o r o l" o s ie z n e  (z obserwato- 

ryum astronom . Politechniki) w d. 5 grudnia b. r.:

Godzina
Ciśnie­

nie 
w mai.

1 empe- 
ratura

a
Wiatr

Upau

(et. x PV)
Temperatura
Maj- Maj- wvt*z& niższa

7 rano 
2 popoł. 
9 w itcz

U u

734 1 
73 4 '2  
733 0

a g a :

+ 1 - 2  
+  3 '4  
+ 0 '6

3ogoda

w , , |  
s w 2 U 
s w ,  j)

p"zy zmiennem

-+-3-5

zachmu

+  0 '4  

rżeniu.
P r o g n o z a  n a  d z i ś :  P ogoda przy zmiennem 

zachm urzeniu.

—  Sw. M ikołaj jak corocznie odwiedził wczoraj 
„K oło literackie11, „K asyno m iejskie11, „G w iazdę11 
i „Klub pocztow y11.

—  Z życia m łodzieży. We środę d. 7 b. m. o  g. 
7 ’30 wieczorem , odbędzie się w lokalu „Czytelni aka­
dem ickiej11 odczyt p. dr. P iaseckiego p. t. „H ygiena 
p łciow a11. W stęp tylko dla kolegów.

—  P osied zen ie  kom itetu „D om u p racy11 w spraw ie 
urządzenia wenty przedświątecznej, odbędzie się dziś 
we w torek, o godz. 4 popołudniu w pałacu nam iestni­
kowskim.

—  Nr. „G azety M leczarskiej11 wyszedł z druku i za­
w iera: P róbne udoje. N apisał Tadeusz Turski. —  W y­
wóz m asła do Anglii, przez Z. £  —  M leczarnia w O le­
szycach. Podał J. M aga. —  Kalkuiacye mleczarskie, 
przez J. G awlikowskiego. —  Z obrad. (Sekcya rolna.

O brady rolników mińskich, W alne zgrom . Tow . roln. 
Suwalskiego). —  W iadom ości b ieżące: (Tow arzystw o
nabiałowo-konsum cyjne w Kijowie. O ddział mleczarski, 
zakładu bakceryologicznego. W itebskie Tow arzystw o 
rolnicze). —  W ykaz posad.

—  Z F ilh arm o n ii lw ow sk ie j donoszą • K oncert dr. 
K onrada Zawiłowskiego, k tóry  się odbędzie —  jak wia 
aom o —  we środę, dnia 7 b. m .wypadnie świetnie, 
sądząc po codziennem oblężeniu kasy. Lwów nie za­
pom ina lak szybko o swoich ulubieńcach, którzy zwła­
szcza —  jak dr. Zawiłowski —  w osoko noszą, z dala 
od kraju sztandar polskiego artyzmu. ^

Bronisław  H uberm an grał onegdaj w Bukareszcie 
z olbrzym iem  pow odzeniem . Zm uszono go do dania 
jeszcze jednego koncertu, poczem  17 b. m Drzyjedzie 
do  Lwowa.

—  A m ato rsk ie  K ó łko  „G w iazd y 11 zakończyło one­
gdaj „Rajem utraconym 11, tegoroczny sezon przy sah 
wypełnionej, jak zwykle po brzegi. A m atorzy szczegól­
nie w drugim akcie zbierali zasłużone huczne oklaski 
i kwiaty, którem i ich obdarzyła publiczność za w ybor­
ną grę. Pow odzenie jakiem się cieszą przestaw ienia K ot­
ka, są  istotnie dobrze zasłużone. W yborny zespól, do ­
skonale opracow ane role, dobra reżyserya i staranna 
w ystawa, składają się na całość niejednokrotnie wcale 
nie am atorską.

—  Ruch ludności w e  L w ow ie w tygodniu od 13 
do 19 listopada b. r. :

U r o d z i ł o  s i ę  żywo 34 płci męskiej, 36 płci 
żeńskiej, razem  70 —  nadto 10 nieżywo urodzonych.

Z m a r ł o  39 płci męskiej, 36 pici żeńskiej, ra ­
zem 74, z tego  obcych 1.

Wiek zm arłych: w 1 miesiącu 6, w 1 roku 17, 
od urodzenia do 5 lat 30, od 5 do 15 lat 2, od 15 
do 30 la t 9, od 30 do 50 lat 12, od 50 do 70 lat 
13, nad 70  lat 8 osoby.

Przyczyny śm .erci: W rodzona chorow itość 3, gru 
źlica 16, zapalenie płuc 9, dyfterya 2, choroby zaka­
źne 0, udar mózgu 2, wady serca 3, odra 1, now o­
tw ory 4, szkarlatyna 2, tyfus brzuszny 0, koklusz 2, 
tyfus plam isty 0, inne naturalne przyczyny 27 w y­
padków .

Śmierci gwałtownej było 3 wypadki, 2 przypad­
kowe skutkiem  upadku z nacznej w ysokości i jedno sa ­
m obójstw o przez otrucie kwasem karbolow ym .

—  O hel Je sz u r im . O  istnieniu tow arzystw a tej nazwy, 
a już zgoła o działalności jego —  zapew ne m ało komu 
w iadom o. A jednak tow arzystw o takie istnieje i dało 
'znak życia, przed kilkom a bow iem  dniami w niosło do re- 
p rezen tacy  miejskiej petycyę o skanalizowanie górnej części 
ul. G ródeckiej, k tó ra  leży w pobliżu za rogatką gródecką. 
T ow arzystw o to  nie roztaczając bliżej obrazu swojej 
działalności pow iada o sobie, że jest hum anitarnem  i liczy 
80 członków, sam ych wtaścicieli dom ów  i kupców wy­
soko opodatkow anych. T ą  w łaśnie hum anitarnością 
swoich zadań i celów, motywme petycya treść swojej 
prośby. Jak hebrajska nazwa tow arzystw a, tak  także 
przeważnie żydowskie imiona i podpisy jego członków 
na podaniu.

Los petycyi wyznaczonej jej przez prezydyum  m ia­
sta jak zw ykle: droga regulam inow a przez m agistrat, 
koinisye itp.

—  P rz e z  m u r usiłowali wczoraj w łam ać się złodzieje 
lwowscy do sklepu p. S. Fellera pod 1. 37 przy ul. 
K arola Ludwika. Podręoali siekieram i już spory  kawał 
muru od strony dziedzińca, pragnąc wyjąć Kratę z okna, 
ktoś musiał ich jednak spłoszyć, gdyż zostawili rozpo­
czętą robo tę  i uciekli.

— P rz e je ch a n ie . Baruch Mojżesz Agid, term inator 
rzeźnicki przyjechał wczoraj w ul. Krakowskiej zarobni- 
cę, A nastazyę Koń i potłukł jej ciężko lewą stopę.

—  Dach u k rad li. Nic się przed rękam i naszych zło­
dziei nie ostoi, w braku cenniejszych rzeczy, Diorą 
co pod rękę wpadnie. W czorajszej nocy np. skradli na 
W ysokim Zam ku dach blaszany z stojącej tam  trafiki, 
czyniąc restauratorow i p. Józefowi Wenclowi szkodę na 
przeszło 100 kor.

W naszej Administracyi złożyli:
Na czesn e  dla u c z n ia :
Jadwiga R. 1-—  kor., M ieczysław R. (uczeń) [1 

kor., J. Skałkow ska 2-—  kor.
Na przytulisko Brata A lb erta :
Koledzy biurowi józefa Schm idta, zam iast wieńca 

na trum nę jego ojca złożyli 15' 10 kor., Jadwiga Cze- 
żow ska 50 hal

Dla w d o w y :
R. I -—  kor., A. T. 2 '—  kor., J. N. 1*— kor.
Na p olsk ie bursy w łościańsk ie:
D r. K. J. 3 '—  kor.

Wiadomości giełdowe.
Z targów  handlowych.

W iedeń. (Tel. wł.) S p i r y l u s .
Za tow ar skontyngentow any z dostaw ą natych­

m iastową za 100 HI. płacono Kor. 5 1 '—  do k. 5 T 4 0 .
Tendencya: niezmieniona.
C u k i e r :  Rafinada p rm a  z dostaw ą natychm ia­

stow ą z W iednia w całych wag. K. 78 '5 0  do 7 9 .— 1 
Rafinada secunda z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia w 
całych w agonach K. — 1— ., Kostkowy prim a w sicrzy- 
niach netto z dustaw ą natychm iastow ą z Wiednia K. 
— ' — , w całych wagonach K. do ■- •— . beczkami
do — •— .

Tendencya: spokojna.
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Źle się dzieje, iż nowe ulice najczęściej tw orzą 
spekulanci i to  nie tam, gdzie ich istotnie potrzeba, ale 
gdzie im się nadarzy korzystna sposobność. M iasto do- 
brzeby zrobiło, gdyby z planem regulacyjnym  w ręku 
zawczasu zakupiło potrzebne grunta za niską cenę, bo 
une z czasem ogrom nie podrożeją. Jako przykład podaje 
mówca grunta w Berlinie i Charlottenburgu, które w cią­
gu kilkunastu lat podrożały o 200  do 300 proc.

P rojekt żąda niesłusznie, aby mieszkanie stróża 
było w pobliżu gtownego wejścia do domu i ewentual­
nie w suterenach, je s t to  zdaniem  mówcy bardzo nie­
właściwe, bo  w tedy stróż nie może widzieć nikogo 
wchodzącego do domu. Z -esztą stróż jest tylko potrzebny 
w domach czynszowych, a w zachodnich krajach dom y 
zwyczajnie nie m ają stróżów , są  zawsze naw et w dzień 
zamknięte, do każdego lokatora jest osobny dzwonek 
i każdy lokator ma swój własny klucz do bramy.

Przepisy  odnoszące się do w ykonania budow y, 
polegają zdaniem mówcy po większej części na ogólni­
kach, nie ma w nich podanych dopuszczalnych natężeń 
oraz obciążeń, k tóre w nowszych ustawach budowlanych 
z reguły zawsze się znajdują. W końcu zwrócił m ówca 
uwagę na niestosow ność §. 64, odnoszącego się do bu­
dynków przem ysłowych, a stanow iącego, że za ich moc 
i wytrzym ałość odpow iada ich w ł a ś c i c i e l ,  a  nie kie­
rownik budow y, lub sam urząd budowniczy.

Raz jeszcze przem awiał p. H a u  s w a  ld z naci­
skiem za potrzeDą zainaugurow ania w mieście naszem 
postępu przez zezwolenie na budow ę dom ów  cztero­
metrowych, poczem po krótkiem  przem ówieniu prof. 
B i s a n z a  podziękow ał przewodniczący obecnym  za ży­
wy udział w dyskusyi, zam ykając posiedzenie.

W OJNA.
Telegram y „S łow a P o lsk iego11.

W przededniu w ielkiej bitwy.
Berlin. '(Tej. wł.) „Localanzeiger" donosi, że 

o g ó l n e g o  a t a k u  Japończyków  nad rzeką Sza należy 
o c z e k i w a ć  k a ż d e j  c h w i l i .  D otychczasow a walka 
podjazdów Japończyków  miała na celu zbadanie siły 

rozciągłości rosyjskich stanow isk. Słychać, że m arsza­
łek O yam a nie tylko nie otrzym ał żadnych posiłków, 
uie sam wysłał silne oddziały do P ortu  Artura.

D ezerterzy  japońsby.
Londyn. (Tel. wł.) „Daily T elegraph" lonosj 

z Charbinu, że liczni dezerterzy japońscy pojawiają się 
na liniach rosyjskich, izekom o dlatego, ponieważ w ar­
mii japońskiej panuje głód.

T elegram  Sacharow a.
Petersburg. (TBK.) Gen. porucznik Sacharow  te ­

legrafował do sztabu generalnego pod datą  5 b. m., 
ze na terenie wojennym panuje spokój.

N ow e posiłk i rosyjsnie.
Londyn. (Tek wł.) „D aily M ail“ donosi, że w ła­

śnie 50 tysięcy rosyjskiego żołnierza doszły do Kirinu, 
i jako wzmocnienie zostaną wysłane natychm iast na po­
łudnie.

P e te rsb u rg . (Tel. wł.) Pewnem  jest, że na pole 
bitwy wyślą trz :c ią  eskadrę, złożoną z okrętów  
m orza bałtyckiego. Składać się ma ona z 8 pancerni­
ków, z 4 opancerzonych krążowników  i okcło  40  to r­
pedowców. D ow ództw o obejmuje adm irał Suchorin.
0  wysłaniu floty czarnom orskiej niema nawet mowy,

Pośrednictw o pokojow e.
P aryż . (T B K ) S tała francuska delegacya poko­

jowa uchwaliła w ystosow ać petycyę do rządów : rosyj­
skiego i japońskiego, aby ze względu na okrucieństw o 
obecnej wojny, zawarły zawieszenie broni, celem umo­
żliwienia honorow ego dla obu państw pokoju. Między­
narodow e biuro poKoju w Bernie szwajcarskiem ma być 
uproszone do podjęcia akcyi, aby podobne petycye wy- 
sylano§także z innych krajów.
m— mmmmmmga m m m m —wiwmuj—mm—ggg— —i m — i
lony wybuch nam iętności, zam glone żądzą oczy nie pa­
trzyły.

—  Umrę.,. —  szepnął osłabł}’ ze zbielałą tw arzą.
— Ja z to b ą !
—  Słabo mi...
Podtrzym yw any ram ionam i dziewczyny chylił się

1 zsunął na z :emię.
Przyw arła ustami do jego ust, a w duszy posta- 

„  nawiata:
— Nie wpuszczę oddechu ! Uduszę się !.

I w kolo traw y zawiodły szm er żałosny, setki 
kwiatków różnobarw nych pudniosły i zwróciły smukłe 
główki i załkaly rosą  i umilkły roje brzęczących wesoło 
muszek, ukryły się. zapadły gdzieś —  tylko drzewa wy- 
niosłemi obliczami patrzyły w dal zadumane.

O ne widziały, jak z chaty wybiegła szybko, d ro ­
bna, pom arszczona staruszka z trzem a kwiatami w ręku.

warz jej płonęła radością, biegła co sił, wołając sła 
bym głosem:

—  Joasiu!
Usłyszał to  w iatr i pospieszył zanieść jej wołania 

do ucha dziewczyny, zaorał też część raaości staruszki, 
przemienił po, drodze w nadzieję i wlał do ich serc. 
Potem  zabrał z  boru Datsamiczny zapach i owiał nim 
starow inę, by jej dodać sił.

—  Joasiu ! Kwiaty! Twoje kwiaty!

KONIEC.

Z agnany barzą.
B rest. (TBK.) W skutek szalejącej burzy kontrtor- 

pedow iec rosyjski „Praw itielnyj" wpłynął do zatoki Cu- 
m aret. W czoraj o god^. 10 przedpołudniem próbow ał 
wyjecnac, musiał jednak znowu powrócić.
'.Wf-.Y ■'

Telegramy „Słowa Polskiego".
Z dworu.

B udapeszt. (TBK.) Cesarz zabawi w G ódólló do 
soboty  poczem  pow róci do W iednia. Hr. Gołuchowski 
był w niedzielę na posłucham u u cesarza.

K oło polskie.
W iedeń. (Tel. wł.). Koło polskie odbyło wczoraj 

posiedzenie, które rozpoczęło się o godz. 7 wieczorem. 
N astępnie odbyła się poufna dyskusya w spraw ie przed­
łożenia rządow ego o kredycie zapom ogow ym  na kraje 
celem zapewnienia odpow iedniego udziału na rzecz 
okolic i m iast dotkniętych klęskam i elem entarnem i 
w Galicyi.

N astępnie prezes zd a ł.sp raw ę  z czynności komi- 
syi w ybranej w spraw ie poparcia potrzeb uniw ersyte­
ckich —  mianowicie oświadczył, że minister ośw iaty 
zgodził się w zasadzie na budow ę 4 klinik lwowskich, 
jednakże w zawieszeniu pozostaje kw estya, k to  ma je 
budow ać (kraj czy rząd) i w jakim s to s jn k u  rząd ma 
się do budowy przyczynić. O gólne koszta budowy wy 
niosą około 1 ,100 .000  kor., jednakże wpierw muszą 
być w ygotow ane szczegółow e kosztorysy.

W każdym -azie odpow iednie wykłady będą za­
pewnione tak, aby młodzież nie potrzebow ała przenosić 
się na inne wydziały. Założenie wydziału hydrotechni­
cznego w politechnice lwowskiej czyni rząd zaleźnem 
od przyczynienia się kraju do potow y kosztów .

Rząd n i e ośw iadcza się za wydziałem górniczym 
w politechnice lwowskiej, natom iast przychyla Się do 
myśli założenia sam oistnej akadem ii górniczej w K iakowie.

Zakupienie gruntu we Lwowie pod budow ę insty­
tutów  zoologicznego i botanicznego przyrzekł rząd 
przyspieszyć.

P. G łąbiński w yraża ubolewanie, że rząd me zde­
cydował się na stanow cze ośw iadczenie w spraw ie bu­
dowy klinik i zakupna gruntu pod budow ę instytutów  
zoologicznego i botanicznego. Z ośw iadczenia rządu wi­
dać, że ma chęć dalszego przew lekania spraw y w nie­
skończoność. M ówca prosi prezydyum i kom isyę, aby 
się nie zadowoliły tą  odpow iedzią i żądaty stanow czego 
zaiatw ienia przynajmniej obydwu spraw  pierwszych.

P. S t a r z y ń s k i  przyłącza się do żądań p. Głą- 
bińskiego i zapytuje prezesa,, czy minister skarbu był 
na konferencyi i czy w ygotew .r is planów w najbliż­
szym czasie jest zapewnione.

W tej sam ej spraw ie zabierali głos pp. C z a y k o w- 
s k i  i S t w i e r t n i a ,  dom agali się wydziału hydro­
technicznego i górniczego w technice we Lwowie i p. 
B o b r z y ń s k i .  Uchwalono wezwać prezydyum  i ko­
misyę, aby dalej pilnowały spraw y i przedłożyły Kołu 
spraw ozdanie.

P . M o y s a  przedkłada m em oryał pomocników 
kancelaryjnych i telegi amy w tej spraw ie otrzym ane 
f prosi o poparcie ich żąaan w komisyi budżetowej. 
Uchwalono zgodnie z wnioskiem.

P. G ł ą b i ń s k i  prosi o zezwolenie wniesienia inter- 
pelacyi do ministra skarbu w spraw ie używania tajnych 
inform atorów  przy dochodzeniach w spraw ie podatku 
osobisto  dochodow ego. Wniosek ten uchwalono.

N a tern posiedzenie o  godzinie 10 wieczorem 
zam knięto.

W  spraw ie bazaru polskiego w  W iedniu.
W iedeń . (Tel. wł.) W pom ieszkaniu ks. Lubomir- 

skiej odbyła się wczoraj konfereneya w spraw ie do ty­
czącej bazaru polskiego w Wiedniu. M !ędzy obecnymi 
byli posłow ie G łąbiński, Binder, Jędrzejow icz i były mi­
nister Stanisław  Madejski.

Rada przem ysłow a.
W iedeń. (Tel. \vr.) N a wczorajszem  posiedzeniu 

rady przem ysłowej, radca Bacher wyraził ubolewanie 
z powodu, iż tak  późno, już po wmesieniu w parlam en­
cie, zażądano od rady opinii w spraw ie przedłożenia 
o tow arzystw ach z ograniczoną poręką. Mówca wyraził 
żądanie, aby m inisterstwo handlu przedkładało radzie do 
zaopiniow ania ważne dla przemysłu projekty, przed 
wniesieniem ich w Izbie posłów. Dalej krytykow ał m ó ­
wca ujemnie to  przedłożenie, wykazując szkodliw ość je­
go dla austryackiego przemysłu.

Po odpow iedzi przedstawiciela rządu, w ybrano ko ­
misyę, złożoną z czterech członków, dla zaopiniow ania 
tej ustawy jak i ustaw y czekowej. N astępnie przepro­
w adzono dłuższą dyskusyę nad reform ą ubezpieczenia 
od wypadków i uchwalono w tym kierunku szereg  żą­
dań, poczem  rada zastanaw iała się nad wnioskiem co do 
używania siły wodnej przy budowlach wodnych przy- 
regulacyi rzek.

Usprawiedliw iający s ię  p oseł.
B erno. (Tel. wł.) P . dr. Offermann ogłosił wczo- 

raj w jednym z tutejszych dzienników dostow ną treść 
sw ego przem ów ienia w Izbie posłów  i sta ra się usunąć 
niezadowolenie, jakie w obozie niemieckim mowa iego 
wywołała. Zaznacza on mianowicie między innemi, że 
jest z pochodzenia Niem cem i z przekonania Niemcem, 
jednakże żyjąc w państw ie austryackiem  w śród obecnych 
narodowych waśni uważał za swój obow iązek nawoły­
wać do pokoju narodow ego i do założenia nowej tro ­
szczącej się o państwo partyi jako jedynego m o d u s

v i v e n d i. W końcu ubolewa, że wywody jego po czę 
ści nie zgadzają się z zapatrywaniam i członków stro n ­
nictwa, do którego należy, jednakże nie było jego za­
miarem podoDną kotrow ersyę wywoływać. W skutek t e ­
go wyciągnie on odpow iednią konsekwencyę i m andat, 
jaki na podstaw ie program u swego stronnictw a otrzy­
mał, pos awi do dyspozycyi swoim wyDorcom.

O fakultet w łosk i.
Rzym, (Tel. wł.) Dziennik „Tribuna" podaje w ko- 

lespoudencyi z W iednia rozm ow ę z br. Malfaitim prze- 
w ódcą W łochów w Izbie poselskiej w Wiedniu. Malfatti 
wyraził przekonanie, że rząd znajduje się w trudnem 
położeniu z powodu, że przyrzekł spraw ę fakultetu  wło 
skiego rozstrzygnąć wyłącznie w drodze pailam en- 
tarnej. Dziś jednak jest w idocznem , że rozstrzy­
gnięcie to  nie będzie m ogło przyjść do skutku 
nietylko przed świętam i Bożego N arodzenia ale na­
wet i przed świętam i W ielkanocnemi t. zn. przed koń­
cem pierw szego kursu akadem ickiego. G dypy się udało 
opozycyę pokonać, to  nie ulega wątpliwości, ze Włosi 
otrzym aliby fakultet w Tryeście ponieważ prócz Wszech- 
niemców, stronn.ctw a ludowego niem ieckiego i S łow eń­
ców, wszystkie inr.e stronnictw a są za utworzeniem tego 
fakultetu w Tryeście.

Zgon posła Schdckera.
W iedeń. (TBK.) W czoraj popołudniu odbyio się 

pokropienie zwłok posła Schiickera, k tóre zostaną prze­
wiezione do Chebu.

P ogrzeb  hr. C aonista.
W iedeń . (TBK.) W czoraj popołudniu odbył się jx>- 

grzeb hr. Capnista, przyczem cesarza reprezentow ał 
arcyks>ąże Franciszek Ferdynand. W pogrzebie wzięli 
udział dyplomaci, m inistrowie i dygnitarze państwowi.

W ieaeń. (TBK.) „Politische C orrespondenz" pisze, 
że wymiana depesz z powodu śmierci hr. Capnista po ­
między carem  a cesarzem  Franciszkiem  Józefem stw ier­
dziła ponownie serdeczny stosunek pom iędzy obu m o­
narchami.

Sejm  w ęgierski.
B u d ap esz t. (Tel. wł.) Sejm zbierze się 12-go 

względnie 13-go bm. Przedtem  odbędą się konfereneye 
stronnictw  zarów no liberalnego jak i opozycyjnych, celem 
naradzenia się nad stanowiskiem , jakie m ają zająć wobec 
rządu. M agnaci, którzy pod przewództwem Andrassego 
wystąpili ze stronnictw a liberalnego, rozpoczną upozycyę 
przeciw rządowi. Słychać, że stanow isko Tiszy jest 
u korony tak silne, iż pozostanie on u steru, nawet 
gdyby w Sejmie utracił w iększość, aż do ukończenia 
nowych wyborów . We czw artek b. r. urządza opozycya 
zgrom adzenia protestujące w 19 miejscowościach.

W ęgry  a N iem cy.
B ud ap esz t. (TBK.) „M agyar N em zet" zaprzecza 

kategorycznie twierdzeniu „W. Allg Z tg .“ , jakoby mię­
dzy Berlinem, a Budapesztem z powodu układu z linią 
okrętow ą Cunarda i wskutek reform y węgierskiej u sta­
wy o szkołach ludowych nastąpiło takie naprężenie, iż
w skutek tego  rozbiły się tokow ania traktatow e.

Z parlam entu n iem ieck iego.
B erlin . (TBK.) N a wczorajszem posiedzeniu p a r­

lamentu niemieckiego w dalszym ciągu dyskusyi budże­
towej pos. dr. Spahn z centrum dowodził, że Austro- 
W ęgry mylą się, jeżeli przypuszczają, że w razie nie- 
dojścia do skutku trak tatu  handlowego z Niemcami, wej­
dzie dla nich w życie r tg u ła  o faworyzacyi. Mimo b o ­
wiem politycznych stosunków  z tern państw em  i serde­
cznych węzłów, łączących Niemcy z Austro-W ęgram i, nie 
m ożem y ze związanemi rękam i oddać się na łup Austro- 
W ęgier, które chcą wyciągać sam e tylko korzyści ze 
stosunku z nami. W dalszym ciągu mówca dom agał się, 
ażeby Alzacya i Lotaryngia miała sw ego reprezentanta 
w parlam encie. Co do nowej ustawy wojskowej, m ówca 
imieniem centrum  zgadza się na nią, jeżeli spodziewane 
zwiększenie się dochodów  pokryje trw ale jej koszta.

W spraw ie znęcania się nad żołnierzami należy 
dom agać się, ażeby postępow anie karne odbyw ało się
iaknr.jbardziej publicznie. Wkoncu mówca dom agał się
ustanowienia dyet poselskich w parlam encie.

P. B e  b e l (soc. dem .) wskazywał, że parlam entu 
nie zw ołano celem uchwalenia nadzwyczajnych kredy­
tów  na polud.-zacnód. Afrykę. Jest to  oczywistem lekce­
ważeniem. Co się tyczy budżetu tegorocznego, to  jest 
on najbardziej opłakanym  ze wszystkich budżetów, ja­
kie dotychczas Niemcy miały. Wina spada zato na rząd, 
którego politykę popiera centrum. Jesteście pod wzglę­
dem finansowym banki utam —  mówił mówca zw róco­
ny do law rządowych — dzięki waszej polityce,- jeste­
ście też bankrutam i handlowymi, dzięki W asserm atow i, 
który ziam ał konstytucyę i regulamin (za to wyrażenie 
mówca został przywołany do porządku). Co się tyczy 
kredytów na południow ą Afrykę, pos. Bebel jest zd inia. 
że gra nie w aita  jest świeczki, gdyż spraw a ta  nut iada 
tylko niesłychane ofiary na państwo. Co się tyczy Kiao- 
czao, to  znawca pow iada, iż ten „punkt na słońcu" cho­
ciaż kosztuje m nóstw o milionów jest tylko, jak go słu­
sznie nazywają mandaryni chińscy „gnojowiskiem" 
(D recknest). Co wogóie Niemcy mają do roboty  w Chi­
nach? Dlaczego niemiecki korpus ekspedycyjny nie zo ­
stał ao tąd  w ycofany? Dwuletnią służbę wojskową —  
mówił dalej Bebei —  należy zaprowadzić koniecznie 
bez względu na finanse. Dalej powołując się na obecną 
wojnę, mówca w ystępował przeciw kawaleryi tw ierdząc, 
że okazała się dziś zupełnie bezużyteczną. W ystępował 
też przeciw wydatkom  na flotę, które pośrednio i bez 
pośrednio rujnuią finanse państwa. Hr. Biilow zam iast 
urządzać interviewy z dziennikarzem angieiskim, powi-
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N a f t a  galicyjska S tandard W hite » całych w a­
gonach z W iednia K 3 9 '—  do K 3 9 ’70. W beczkach 
K. 40  oO ao  43 05.

Tendencya: spokojna.

W ied e ń , dnia 6 grudnia. Kursa giełdy wiedeńskiej: 
Losy a) procentow e: Austr. zakładu kiedyt. i oblig. p. 
z r. 1880 3 proc. 3 0 6 ’— , Austr zakł, kred. z ob. p. 
z r. 1889 3 pruc 2 9 9 ’— , T ow arzystw a żeglugi na D u­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 277• W ęgierskiego Ban­
ku hip. po 100 zł. 4 proc. 272•— , Pożyczka -serbsk . 
norm po lOO fr 4- proc 94*— , b) bezprocentow e- 
Budapeszteńskie (Basiiica) 5 zł. 2 0 '9 5 , Zakł. kredytów , 
dla handlu i przem. po 100 zł. 478"— , Clary 40 zł. 
m. k. 1 5 5 '— , Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 7 9 '— , Lo­
sy m. K rakow a 20  zł. 8 7 '— , Pożyczka m. Lubiany 40 
Ł  Ó9'— , Ofen 40 zł. 162 — , Palffy 40 zł. m. k. 
1 6 6 '— , Czerw onego krzyża austr. tow. 10 zł. 5 4 ’— , 
Czerw krzyża węg. tow . 5 zł. 2 8 '8 0 , Losy funa. arc. 
Rudolfa 10 zł. 6 6 '— , Sa*ma 40 zł. m. kon. 222"— , 
Pożyczka salcburska 7 5 '— , zł. Tureckie oblig. preni. 
kolej p o l3 3 '3 0 f r .  133 '25 , Losy komunalne m. Wiednia 
z r. 1874 5 2 4 '— .

B eriin . d. 6 grudnia. Banknoty austryackie 8 5 '0 5 , 
Spirytus — '— .

P aryż , d. <5 grudnia. T rzy procent, ren ta 9 8 '7 5 , 
31 '0 5 .

F ra n k fu r t, dn. 6 gruania. Austr. kred. 2 1 3 '6 0 , 
D isconto — •— , Laura — *— , Koleje państw owe 
— '— , Alpiny 193 '60 .

D ep esze  z  ta rg u  p ien iężn eg o .
W fted eń . 6 grudnia. Zamknięcie wczorajszej gieł­

dy popołudniowe! notowano: Akcye austr. Zakładu k,edy- 
towego 678 50 Akcye węgier, Zakładu krea. t 807'—, Akcye 
Anglo bapku 285'50, Akcye Unionbanku 556'26 Akcye Lan- 
d er Danku 452'— Akcye Bankvereinu 55l'50, Ancye Boden- 
crcd;t 973'— Akcye gai. Banku hipotecznego 546' —. Akcye 
kolei państwowych 654'—, Akcye kole: południowej 89'—
Akcye Tramway A. —'—, B  Akcye kolei Eibethal
U9'—, Akcye kolei północnej 5510, Akcye kolei czerniow. 
581'—, Akcye Alpiny 494\50, Akcya Rima Murany. 518 50, 
\i\cye Prag. Towarzyst. żel. 236-5, Akcye Fabryk broni 

540'—, Akcye tureckie tytoniowe 334'—, Akcye galic. karpac. 
Tow. naftowego l l l u '—, Oblig. węg. ind. 97v5, kenta ńia- 
ję\ya 100'u5, lustr. Renta koronow a 100'20 Węg. kenta ko ­
ronowa 98'15, 56 ł. Lis.y Tow. kred ziem. 99-20, 4 proc 
listy Banku hipoteczn. 98 80, 4Va proc. listy Banku hinot. 
101'40 5 oroc. listy Bar,ku hipoteczn. 112'—, 4 proc. listy
Banku kraj. 99"40, 4Vs proc. listy Banku k rt';. 10190, 5 proc, 
tontunalne o digacye Bcnkukraj. 102'60, Obligacye propi- 
nacyine 99 85. 4 pro. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 99 45 4 prc. 
pożyczka miasta Lwowa 97'50, Losy tureckie 133 75, M< rk.
117'56 Ruble 254'—, K red y ty  , Alpiny —'—, Węgier.
krad. —'—, Uniunbank - —, Koleie. —'—'

Przy silnym przebiegu zamknięcie 
lekko osłabione wskutek ciszy w interesach.

tS c r l i f l ,  u grudnia. Przy zamknięciu wczorajszem  
giełdy: Kredyty 21,V50. Staatsbahriy M0'30 Disconto Co- 
mandit 193'50, Berlir Tow. fcandl. 164'80, Laura 258'90, Bo- 
numery 233'25 Kolej połudn. wschodnio-pruska —'—. Ru­
bel za gotówkę 21615, Kolej w a r s z .-w ie d . , Kolej mo
rza śródziemnego łl'80 Kolej M eridionrlna 151'25, Losy
turecme 130'— . Renta w ł o s k a  , „HarDener“ koDalnia
we-ji 21t>'20, Kolej Marienburg-Mławka —■—, Konsolida- 
cye —'—, Lombćrdy 18'—, Kolej Henry 113T0, Niemiecki 
bark narodowy 130‘25, Kanada Droferred 134'80 Akcye że­
glugi namDurskiej 129 90, Kurs w a rsz a w sk i , Huta
„Donnersmark** 268 25.

B erlin . 6 grudnia. 4 prc. węgierska renta zło ta 
—i—, węgierska renta koronow a - —, Austr* akcye kre­
dytowe 213'50, Staatsbahny 40'25, Lombardy 18'—, Discon­
to Comanait 193'60, Ruble 21O'50.

Tendencya - słabsza.
F ^ a n t f n r t ,  d. 6 grudnia. W czorajsza giełda wie­

czorna: Austryacku rem a papierowa —'— , Austr. renta 
srebrna —■— , Austr. renta z ł o t a  Austr. akcye kre­
dytowe 213'90, Staatsbahny 140 40 Lombardy 1790, 4-Droc. 
austr. renta koronow a —'—.

Tendencya silniejsza.
P a r y i ,  dn. 6 grudni: W czorajsza giełda wieczorna,

4 proc. renta francuska 98'77, 4 pioc. renta w łoska —'— 
4 proc. hiszpańskie Exterieurs 91'75, Losy tureckie 130'— 
Nu we tureckie Console —'—, Otiomany 597 — Deber 
169"- ChartereJ 63'—, Rio-Tinto 1593 Renta turecka C. 

—'—, Renta turecka B. —i—, Lancaster —'—, Renta buł­
garska —•—, Renta grecka —

T endencya:

T a rg  zbożow y  i to w aro w y .
B u d a p e s z t ,  6 grudnia. Pszenica na kwiecień 1905 

od koron 1026 do 10 27, Pszenica na maj -  '— do —'- -  
Pszenica na październik 8'90 do 8-91. na kwiecień od 
—•— do — , Zyto na kwieć, od 7'98 do 7'99, Zyto 
na październik od —'— do '—, ,Owies na kwiecień ou J2 
do 7'22, Owies na inaj 0 — do 0'—, Owies na październik 
od —'— ao —, Kukur. na lipiec 1905 tr— do 0'—, Kukurudza 
na maj od 7'60 do 7'61. Kukurudza na sierpień od —'— 
Ho - - —, Kukurudza na wrzesień od 0'— do '0— 
Rzepak na sierpień od 11'10 do 1120.

Pogoda: pochmurno.

Przyjechali do Lwowa
dnia 5 grudnia b. r.

H * te l u  o i 7  a. (Pokoje od 3 koron począwszy). 
Hr K. Roztworowski z Hrehorowa, Z. Obertyński z Hujczy, 
St. Bohaanowicz z Peiryłowa, A. Skibniewski z Oleska, 
M. Dachov,ska z Kijowa A. Hardinge z Londynu 5. 1 .ewan- 
dowskĘz Bełżca, K. Abrachamowicz z Cziresza, Z. Skrzyń­
ska z Źurawna, H Tucnmann z Berlina, D. Roth z Wie­
dnia, E. Grossm ann z Tryesiu, H. Popper z Pilzna, A, Ho- 
rodyńska z Korsowa.

H o te l  I n  ip c rL il  Hr. Olga Borkowska z. Ponikwy 
hr! Zofia M ichałowska z Rosyi, hr. Klemens D/ieduszycki 
z Martynowa, hr. Stefan Sićm bek z Wełdzirza, Konstanty 
Kowucki ze Swietarzowa, Waleryan Ustrzycki z Zamiecho- 
wa, Maurycy Rosenstock ze SFałatu, Maryan Niewiadom­
ski z Borysławia, Julius Gołębski ze Sławeszy,.a Eugeniusz 
Kotkowski z Dobkowiec, Walenty Staniszewski z Krakowa, 
Karol Nigrin z Kossowa, Jozef Finkel z Wiednia, Kazimierz 
Wołkowirki z Lachowiec, Emil Obertynsi z Udnowa, Jan 
Pogarski z Podola ros., Kcźma Udrycki z Mostów[wielkicn, 
dr. Henryk Ebers z Krynicy, Józef Maks Graf a Wiednia, 
Artur Josefsthal z Krakowa, Juliusz Aszkenazy z  Koropiec, 
M. Kellermann z Wieania.

Ilustrowany

Kalendarz „Słowa Polskiego11
o ? i  r o l i

• W 3 T s : z ; e d . ł  z

Cena kalendarza w ozdobnej oprawie płócien­
nej k. ł ‘® 0 , z przesyłką pocztową k. i * 4 0 -  

w opasce poleconej k. 1.0 5 .
Z a zaliczką nie w ysy łam y.

Przegląd Wszechpolski
MIESIĘCZNIK 

POŚWIĘCONY POLITYCE NARODOWEJ 
ORAZ ZAGADNIENIOM ŻYCIA SPOŁECZNEGO 

EKONOMICZNEGO I UMYSŁOWEGO 
rozpoczyna 1C ty  rok istnienia i wychodzi nada­
na dotychczasowych warunkach. Ukazuje się w ze­

szytach miesięcznych objętości 5 arkuszy druku. 
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  rocznie 12 kor. 

półrocznie 6  kor.
A d m i n i s t r a c y a :  ulica Jabłonowskich 1. 9. 

w Krakowie. — Okazowe numery na żądanie wy­
syłane są bezpłatnie. 938

N akładem  Tow arz. W ydawniczego we Lwowie wyszła 
świeżo i jest do nabycia we wszystkich Ks,ęgarniacn 

k siążk a .

ZYGMUNTA W A SlL tW SK lE uO

ŚLADAMI MICKIEWICZA
Treść: SzkoT w Polsce a twórczość poetycka. — 

Szkoła w oblężeniu (uniwersytet wileński). — Mickiewicz 
i Słowacki, jako członkowie Tow. litewskiego i ziem ru­
skich. — Psychologia pomystu „Pana Tadeusza-*. — O ton 
w poezyi i w życiu. -  Stosunki Goszczyńskiego ze  Sło­
wackim. — „Nowy Konrad*. — siadam i Mickiewicza.

(Lwów 1905, str. 300). C e n a  k. 3 .60.

Prowincyonalni prenum eratorow ie „S łow a Polskie 
g o “ nabyw ać m ogą tę  książkę w Administracyi pisma 
naszego za 4 kor. w raz z przesyłką pocztow ą w op a­
sce poleconej.

—  NOWY KANTOR =  
SŁO W A POLSKIEG O
WE LWOWIE, UL. TAŃSKIEJ L. 1 (RÓG AKA­
DEMICKIEJ NAPRZECIW HOTELU GEORGE’A) 

MIEŚCI

GŁÓWNE BIURO OGŁOSZEŃ ORAZ 
PRENUMERATY SŁOWA POLSKIEGO
s k ł a d  WSZYSTKICH WYDAWNICTW WŁa  
SNYCH TUDZIEŻ SPRZEDAZ ODDZIELNYCH 

NUMERÓW
Wydawnictwo posiada we Lwowie trzy własne Biura:
1) Administracyę główną, ul. Chorążczyzny 1. 17-19.
2) Kantor Słowa Polskiego przy ul. Tańskiej 1. 1.
3) Biuro sprzedaży Słowa w Pasażu Mikoi_sci _  
Tvlko te trzy Biura wydawnictwo prowadzi we wła 
snym zarządzie i za me w zupełności odpowiada.

iuii

W Y D A W N IC T W A  S Ł O W A  P O L S K IE G O
D O  NABYCIA W ADMINISTRACYI SŁ O W A  PO LSK IEG O , UL. C H ORA ŻC2Y ZN A  17— 19 I WE WŁASNYCH 
K A N T O R A C H : W PASAŻU MiKOLASCHA I PRZY UL. KLEMENTYNY TAŃSKIEJ L. 1, RÓ G  AKADEMICKIEJ
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Beniow ski h-. M. A. DZIENNIK PODRÓŻY I ZDA­
RZEŃ na Syberyi, w Azyi i Afryce ze wstępem Ant. 
Potockiego, 4 tomy. Cena zniżona . K. T —

CZYTELNIA POLSKA, 141. Cena znizona K. 3 — 
Daudet Alfons. NOWELE Z CZASÓW OBLEZEN1A 

PARYŻA. Czyt. Polska . R. —'60
Dlckc >s C harie. I. NOC WIGILIJNA. II. DZWONY 

przekład z angielskiego . . . . K. —'60
DoySe Conaif. CZERWONYM SZLAKIEM, powieść.

7 iim’ z ang. Br. Neufeldówna. Lwów 1903 K. —'60 
Hiii- ■* wski W acław. HURAGAN, Dowieść history­

czna z enoki napoleońskiej, w 3 toinach. W /d. II. 
L\.óVv 1903 K. 6'—, w ozdob. opt. . . K. 7'8u

G ąsiorow sk. W acław. ROK 1809, powieść nistory- 
czna z epoi.i napoleońskiej, w 2 tomach Wya II. 
L ':óv/ 1^03 K. 4'—, w ozd. opr. . . K. 4'60

O Ljbitaki S tanisław . ZAMACH NA UNIWERSYTET 
ifOLSKI WE LWOWIE, L\.o\v 1902 1'—

G oraij M. OPOWIADANIA, wolny przekiad z rosyj­
skiego. T reść: Włóczęga, M ałżeństwo Orłowie. Za- 
rub rina . . . . . . . .  K. —.60

Gruszecki A rtur. WlĘKSZOSCIą, pow. współcz Wyd. 
dla abon. Sf. Polsk. Lwów, 1902 K. 2'—, w ozdob-
nei o p r a w i e ..............................................K. 2'60

ELąicb C. TAJEMNICA PEWNEJ RODZINY POL­
SKIEJ. Z orjg . uuńsk. przeł. J. Klem ensiewńzowa, 
Lwów, 1903 K. 1.20, w ozd. oprawie K. 1'80 

H eryng Zygm unt LOGIKA EKONOMII. Zasadnicze 
f dęcia eKonomiczne ze stanowiska nauki o energii. 
Cena K. 3'—, dla prenum eratorów  . . K. 2'—

H c js o n  Jar A? ROZWÓJ KAPITALIZMU WSPÓŁ­
CZESNEGO Z oryg. angielskiego na język polski 
przeł. H. L. Cena K. 6'25, dla prenum. . K. 4'— 

tRfrna owa Klementyna z Tańskich. WYBÓR 
DZIEŁ, tomów 6, wstępem opatrzył dr Piotr Chmie­
lowski, Cena zniżona . . . . K. 3'—
w ozdob. opr. w 3 tom ach . . . K. 4'80

M m m m ii

Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski) HRYHOR SERDE­
CZNY, powieść, 2 tomy. Z dodatkiem szkicu: Je­
den z w ie l u  K. 1'20

Jez T. T (Zygmunt Miłkowski) O BYT, powieść 
historyczna aa ile dziejów Albanii, 3 tomy, wj danie 
jubil. z portr. auiora. Lwów, 1903 . . K. 6'-

Jeż  T. T. (Zygmunt Miłkowski) SYLWETY EMI­
GRACYJNE. Wielka 8-ka . K. 6'—

Noskowski Bolesław . FfNLANDYA. W edług autorów 
fińskich i rosyjskich. Z mapą Cena K. 2'6C, dla
p re n u m e ra to ró w ....................................................K. 1'80

Krajewski Józef. TAJNE ZWIĄZKI W GAUCYI 
(1833—1841), Lwów, 1903 . . . . K. T20

K raszew ski J. 1. (B. Bolesławita). DZIECIĘ STARE­
GO MIASTA, obraz, na tle ost. powstania' K. --'60 

Kuncewicz Izydor. MOI ZNAJOMI, Szkic z lwow­
skiego świata, Lwów, 1900 . K. — 60

Lasko’,vski K aziirieiz. Z RODU MARZYCIELI, 
(kartki z życia), i.wów, 190u . . ic. —'60

Lie Jonas. DZIADUNIO. Przekład z duńskiego, 
Lwów, 190u . . K. -'60

Matńar Jan. MnODALENA. Przełożył z czeskiego 
Auam M ski. Z przedmową A. Langiego K. 2' —
Dla pienum eratorów  . K. 1'—

Panamarjow J. N. WNUCZKA WRÓŻKI, powieść 
kryminalna w 3 t. (z rosyjsk.) L w ów ,’900 K. 1 "50 

Payot Juliusz. KSZTAŁCENIE WOLI. Wyd. II. Prze­
kład J. K. Potockiego............................................ K. 2 oO
Dla p re n u m e ra to ró w ...........................................K. T80

P iło  M. PSYCHOLOGIA PIĘKNA I SZTUKI. Przekł.
A. M urzkowskiej K. 2 :—, dla urenum. K. T29

Preyost darceli. SZCZĘŚCII W MAŁŻEŃSTWIE,

Rod Edward. DAREMNY WYSIŁEK, powieść, L wów, 
1903  K. 1'20

Ilin: l i l i i :

Robertson J. HUMANIŚCI NOWOŻYTNI Studya 
socyoiogiczne o Carlyle’u, Millu, Emersonie, Arnol­
dzie, Ruskime i Spencerze. Z oryginału ang. prze­
łożył, przypisał"' i skorowidzem opatrzył J in Ste­
cki. Cena K. 2 60, dla prenumeratorów . K. 1'80

Rojan K. MUSZKA, powieść Lwów . . K. 3'—
R om anow ska St. NAD MICHIGnNEM. Opowieść

z życia wychodźców polskich do Ameryki. O dzna­
czona I. nagrouą . . . . K. — 30

Rośny J. H. DOKTÓR HARAMBUR. Powieść. Prze 
kład Bionisławy Neufeldowny . . . K. 1 '20

RossowslH Stanisław. MOJA CÓRKA. Lwów K. 2'50 
Rossowski Stanisław. PSYCHE, poezye, wydanie 

wytworne r a  papierze czerpanym, Lwów K. 3'— 
Sciarus W iesław. UGODOWCY, powieść. Wydanie 

III. Lwów, 1906, K. 3‘—, w uzd. oprawie K. 3‘50 
Scignobo K DZIEJE POLITYCZNE EUROPY 

WSPÓŁCZESNEJ. Rozwój stronnictw i form poli­
tycznych 1814—189y. 2 1. K. 10'40, dla prenum K. 7'50 

Słowacki Jufluse. Makryna Mieczysławska. Wydał 
i objaśnił dr. Henryk Biegeleisen. Z portretami 
przełożonej klasztoru i poety . . K. I —

S oł, A bgar. PANNA S1EK1ERCZANKA. — Szkic
L w ó w .............................................................. K. I —

Spe, cei He.bert. INSTYTUC^ E ZAWODOWE.
Z oryg. angielsk. tłum. Jan Stecki . . K. 2'60
dla prenum eratorów . K. 1'50

W asilewski Zygmunt. NOW* KONRAD. Rozbiór 
„Wyzwolenia** Stanisława Wyspiańskiego, Lwów,
1903 . .  ...................................................K T20

Wazów Jan KRÓLOWA KAZAŁARSKA, w spółcze­
sna powieść bułgarska w 2 częściacn. Przełożył
J. G ......................................................  K. 1-80

W ells H. U. CZŁ( IWIEK NIEWIDZIALNY, przekład 
z angielskiego, Lwów . . . . K. —'60

WKort Jan. ŻARYSY PRAWA PIERW OTNE'i ). Ce­
na K 2'ó0, dla prenum eratorów  . R 1'50

Emogas. BARC1KOWSCY, powieść, . . K. 5'—
Zora. DROGAMI ŻYCIA, jj^wieść, Lwów . K T20

nile:
OdiK)wie.lziainy red a k to r: Jó z e f  Z iem b iń sk i.

Z dr*,Karni „Slow'a Polskiego**, we Lwowie, pod zarządem  Józefa Ziem bińskiego.
Nakładem  S p ó łk i w ydaw nicze j w e L w ow ie, Stow zar. ogr. poręką.

P apier z fabryki Braci Fiałkowskich wr Białej i Czańcu,


